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Wschód księżyca o godzinie 7 minut 33 r. 
Zachód „ „ 11 , 59 w«
Wysokość wody na Wiśle stóp 9 cali 7, 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 2° R.

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz- 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

IKIekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Ha . Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłosz enia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie- 
dziele i święta od 10 do 1 w poi. 
Poniedz.: Djonizego Pisk. 
Wtorek; Marji Kleofy. 
Środa: Ezechjela Proroka.
Czwartek: Leona Pap. D. K.

Odczyty na osady rolne.
Na katedrze sali ratuszowej wystąpił wczoraj 

adwokat, p. Zygmunt Plebiński, z odczytem „O in­
strukcjach fabrycznych”.

Prawdopodobnie tresc odczytu wpłynęła na zmia­
nę zwykłej fizjonomji sali.

Nadobne słuchaczki” i bystre obserwatorki, które 
w otoczeniu satelitów zazwyczaj nadają właściwy 
koloryt zgromadzeniu, przeczuły snąć, źe tytuł prele­
kcji nie należy do tych, które przyciągają „towarzy­
stwo"— płee piękna więc była reprezentowaną dość

wały się u nas przeważnie zwyczajem, a mimo to 
przedstawiają się względnie korzystnie i dobre świa­
dectwo składają o fabrykach naszych.

Jest to rys zasadniczy, aby go jednakże rozwinąć 
należycie, brak jest dostatecznych materiałów sta 
tystycznych, sprawa ta bowiem nie była nigdy przed­
miotem specjalnych badań. Dopiero w r. 1886 ym 
powstały dwie komisje rządowe, wyznaczone do ro­
zejrzenia się w stosunkach przemysłowych Króle 
stwa, a prace ich, oraz broszura prof. Janżuła o prze­
myśle polskim, stanowią w tym przedmiocie jedyne 
źródła.

Pomijamy tu przywiedziony przez prelegenta ogól 
ny zarys statystyczny przemysłu w kraju naszym, 
a wspomnimy tylko o tym jeszcze ustepie, który 
mówi o rzeczy głównej w odczycie, tj. o' doli robo­
tnika.

Przeciętnie biorąc, dola ta jest pomyślną, a przy­
najmniej znośną. Nasi przemysłowcy — mówi pre­
legent—nietylko okazali się „ludźmi” przy określa­
niu warunków najmu pracy robotniczej, lecz nadto 
ujawnili dodatnio działalność swą na polu różnych 
instytucyj, mających na celu dobro klasy pracującej. 
Nad temi instytucjami prelegent zastanawia sie dłu­
żej, opisując szczegółowo, jako przykład, urządze­
nia filantropijne w zakładach żyrardowskich; nastę­
pnie, na zasadzie niezupełnych wprawdzie danych, 
rozbiera wysokość zarobków, wielce różną w ró­
żnych centrach przemysłu i wykazuje, że najgorzej 
stosunkowo dzieje się robotnikom w cukrowniach. 
Konkluzja odczytu zawiera się w twierdzeniu, że fa­
brykanci nasi okazują dużo dobrej woli i zrozumie­
nia swego stanowiska, atoli wobec takiego stanu, 
tern wdzięczniejsze otwiera się pole do zwrócenia 
uwagi na złe, jakie jeszcze w znacznym stop.iiu 
istnieje, do wykazania, co kto zrobił i zmuszenia in­
nych silą opinji do naśladownictwa. Jest to pro­
gram opieki nad losem robotników, a prelegent są­
dzi, że zainteresowanie się opinji wywołać zdolne

słabo; natomiast znaczny stosunkowo przybył zastęp 
inteligencji „brzydkiej”; widzieliśmy zwłaszcza licz­
nych przedstawicieli palestry.

Odczyt p, Plebińskiego ma przedewszystkiem tę 
zaletę, że porusza sprawę u nas rzeczywiście w zu­
pełnym prawie zostającą cieniu. Stosunki robotni- 
czo-fabryczne na zachodzie Europy urosły do zna­
czenia pierwszorzędnej kwestji społecznej, panującej 
często po nad polityczną sytuacją cnwili; u nas 
o czemś podobnem, oczywiście, nie może być mowy, 
poznanie wszelako tego co jest i jak jest, warte zai­
ste fatygi.

Do pobudzenia ducha w tym kierunku dąży wczo­
rajszy prelegent, wychodząc z racjonalnej zasady, 
„że cudze wiedzieć dobrze jest, a swoje potrzeba”.

W pierwszej części odczytu p. Plebiński dał ogól­
ny obraz stosunku między pracą, a kapitałem, sta­
nowiący właściwie tylko tło do zarysu stanu miej­
scowego, który nas w tym wypadku wyłącznie zaj­
muje. A obraz ten wstępny, jakkolwiek z konie­
czności zamknięty w ramach dość ogólnikowych, 
znanych każdemu, kto interesuje się cokolwiek eko- 
nomją polityczną, był tu na miejscu tembardziej, że 
od ponurego kolorytu, jaki on w swej socjalnej isto­
cie przedstawia, korzystnie odbijają te kontury, 
względnie dość jasne, które uwydatniają z grubsze­
go mało jeszcze badany w szczegółach stosunek ka­
pitału do pracy w naszym kraju.

Z dat, zestawionych przez prelegenta wynika, źe 
stosunek ten znacznie lepszym jest u nąs, niż na za­
chodzie Europy, jakkolwiek prawodawstwo specjal­
ne, które tam dawno już z interwencją regulującą 
wystąpiło, u nas na dauem polu stanowi akcję zu­
pełnie nową. Oprócz dawniejszych przepisów o pra­
cy fabrycznej i kształceniu robotników małoletnich, 
dopiero w r. 1886-ym wydane zostały ustawy, wkra­
czające w dziedzinę stosunków cywilnych między 
robotnikami a pracodawcami.

W tym stanie rzeczy stosunki robotnicze reguło- 
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• Aside- Dziś Włatisława, jutro Borzywoja. 
faionaslo'0. p,.’uga narada członków komitetu kwesty 
^oMa^mieszkanie przewodniczącego w komitecie, p. 

tielkanocnej. południu.) — Miesięczne posiedzenie członków 
p pielą— ogrodnictwa i nauk przyrodniczych pomo- 
kómisji stałej ^owarZystwa ogrodniczego, Chmielna—7 m. 
cniczyck (n .posiedzenie członków sekcji IV-ej rzemieślni- 
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■ Antót”. (łVi wieczorem.)
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1()'rej Tr/migtó Gotówki w kasie lombardu do rozdania 

„śuwyZMjdtije si? na dzień dzisiejszy rs. 6254 kop. 29. 
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Wschód słońca o godzinie 5 minut 37.
Zachód „ „6
Długość dnia godzin.... 12
Przybyło „ 5

Czwartek.
t-BUS
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Ml Z ŻYCIA KOBIETY
POWIEŚĆ

(odznaczona na konkursie „Kurjera Warszawskiego".)

przez

E ® T E jr Ę.
(Dalszy ciąg.)

Musi to być wielką satysfakcją w swoim rodzaju, 
file mieć sobie nigdy nic uo zarzuceni.1, a ja mam i 
nieraz. Czy potrzebnie dałam kwiaty Zygmuntowi? 
wcale nie, ciekawa tylko byłam co z nimi zrobi. A- 
k to dzieciństwo, bo z góry przewidzieć mogłam, 
jaki jest program. Najpierw prosić, więc w oczy 
patrzeć, czule miny robić, modulować głos na różne 
kuy, to szeptem jedno słowo „proszę” wymienić, 
całe piękne teorje na temat zasuszonego kwiata na 
jWieczną pamiątkę” wygłosić, potem ku większemu 
elektowi j większej osobistej przyjemności w rękę 
pocałować, potem odebrać „upragniony” przedmiot, 
znowu manewr z ręką ofiarodawczyni, w celu po- 

z>ękowania; potem gest komiczny, schowanie 
wiata do kieszonki bocznej, kieszonki od kamizel- 
’’ przyczem odsłania się czasem batystową bieli- 
n?i piękne podszewki. Connu, connu! Zrobię ja 

W ^Ptyczną w końcu; bo rzeczywiście 
że 1/ 0<^° się podług programu, z tą różnicą, 

Jest oryginałem i nie cierpi opozycji;
) zaznaczył swój despotyzm w dziwny sposób, 

wsił mnie, abym mu wszy stkie kwiaty oddala, 
? na to nie zgodziłam; dosyć łaski z mej strony, 

on n W1?e^am kilka gałązek dla... mej ciekawości; 
ustali',1116 r°W sobie illuzje, że dla niego. Potem 
Staśi - hę i kazał obiecać źe nikomu, nawet 
z nie pozwolę dotknąć reszty kwiatów, 

yował! Naturalnie, że nie obiecałam.. Wpadł 

wtedy w furję, wyrzucił biedne kwiaty na ziemię i 
zdeptał je nogą, następnie tyłem się do mnie odwró­
cił. Wszystko mi jedno, jeżeli chce być źle wycho­
wanym, cóż mnie to szkodzi? Najgorzej sam na tem 
wyszedł; bo obrażony majestat jego uznał za stoso­
wne uniKae mnie przez resztę wieczoru: baron z te­
go korzystał. Zrobili mi wprawdzie obydwaj scenę, 
jeden o to, źe tamtemu kwiaty oddałam, drugi, że 
nie pozwoliłam jemu samemu zabrać wszystkich. 
Gdyby wiedzieli,jak mało sobie robię ze scen takich, 
jak mnie one bawią nawet! Pewnie nie mieliby 0- 
choty tego więcej powtarzać. Co najzabawniejsze, to 
przekonaną jestem, że gdybym dała choćby jeden 
kwiatek baronowi, miałby potem wyrzuty noc całą; 
myślalby, że mnie na złą drogę naprowadzi. Czuję, 
że dla tego ma on dla mnie tyie... efektu, bo mu się 
wtedy przy księżycu, na murze, w nogę pocałować 
nie pozwoliłam.

Ma Zelja rację, on sam nie wie, czego chce. Swo- 
jąWrogą, bałamucić, to miła rzecz; dla większego spo­
ko, u wołałabym, aby Andzia trochę Stasia pobała- 
muciła. Ja się bawię z Zygmuntem, więc zrównoważy­
ły by się stanowiska nasze w ten sposób. Zygmunt 
jest jednym z tych ludzi, którym trudno byłoby się 
oprzeć, gdyby „serceprzemówiło”, jak się baron wy­
raża. Ja jednakże niczego się obawiać n e potrzebu­
ję, jestem u portu; Staś tokotwicanajbe zpieczniejsza.

Wtorek.
Nie wiem, co się dzieje z Andzia; zupełnie porozu­

mieć się teraz nie możemy; widuję ją codziennie, a 
coś się między nami zmieniło, niema tej dawniej­
szej swobody.

Wczorąj długą rozmowę miałyśmy z sobą, ale 
Andzia moral zować zaczęła, więc zwróciłam ją na 
temat jej synka. Niewyczerpana jest w tym przed­
miocie. Cudny też ten jej chłopczyk; łatwo matce 
świecić przykładem. Gdybym ja także dziecko mia­
ła, nie dbałabym o świat cały. Trudno się mi dzi­
wić, że chcę użyć trochę przyjemności światowych , 

Inne mężatki dziesięć, dwadzieścia lat, w sza’e za­
baw nie ustają, ja zaś tak niedawno dopiero pozna­
łam urok podróży, towarzystwa wesołego i dobrane­
go. Dzieci nie mam, mąż mój lubi, gdy jestem wesołą. 
Dlaczegóż więc miałabym sobie odmawiać uciechy 
każdej? Zygmunt ma rację pod tym względem. Uży­
wać życia, używać młodości, wyzyskiwać chwilę ka­
żdą, wychylić słodycz do ostatniej kropli, aż do dna 
kielicha. Po co myśleć o tych, którym czara piołunu po 
dana? Gdy na nas przyjdzie kolej cierpień, dosyć 
będzie na to czasu.

Nie wiem sama, co myśleć, czy wierzyć Stasiowi 
i Andzi, czy Zygmuntowi i baronowi Salesti, oby­
dwaj dzielą teorję Zygmunta; często z nimi rozma 
wiam, bo i oni należny hołd mi oddalą. O baronku 
nie mówię, to poeta! wesoły bardzo i pełen werwy, 
ale jego zasady, przynajmniej w słowach, z zasadami 
moich „aniołów stróżów”, Andzi i Stasia, się zgadza­
ją, Carlo to wieiki bałamut; nawet i we mnie udaje 
zakochanego. Teraz jednak coraz częściej do białej 
damy się zbliża; ona sławnie umie kaptować „fra­
ki” na własny użytek; kto wie, może na swoim postawi 
i dojdzie do liczby 77 miu hołdownników; baronek 
mówi, że ona tylko po to tu przyjechała, bo gdy raz 
ukartowała sobie, że Carlo będzie do niej należał, 
to nie odstąpi od tego. Mimo to, ona sama w obec 
Zelji nieraz mnie Carlem prześladuje; nie rozumiem, 
dlaczego. Zelję gniewa to widocznie; sama nie wie, ktc 
najniebezpieczniejszą rywalką jest dla niej, ja, czy 
księżna Barocci. Jesteśmy jednak wszystkie tr y 
w największej zażyłość ; chętniebym Zelję uspoko 
iła co do jej obaw z mej strony. Zygmunt d wodzi, 
że biała dama jest intrygantką, jakich mało 
gdy jej bronią odpowiada:

— Może być, źe księżna posiada jakie przymioty 
ale w takim razie starannie je ukrywa, baja ich nic 
widzę; może i to kopalnia głęboka, ale predzej we 

la, niż drogich kamieni.
S

(Dalszy ciąg nastąpi.}
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ruch wśród przedstawicieli nauk społecznych. Ich 
pomoc w opracowaniu różnych pytań stanie na usłu­
gi ludzi dobrej woli, a tym sposobem weźmiemy 
udział w pracy ©ad polepszeniem bytu ropotnika.

Obywatelskiego nawoływanie znalazło sympaty­
czny oddźwięk w umysłach słuchaczy, którego wy­
razem był rzęsisty oklask dla schodzącego z estrady 
prelegenta. Sz.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Grąźdanin dlonosi, że z rozporządzenia n. mi­

nistra finansów postanowiono wyasygnować na r. b, 
ze skarbu państwa sumę 20,000 rs. na pokrycie za­
ległego podatku ziemskiego na byłych włościan rzą­
dowych w gubcrnśach wileńskiej, witebskiej, gro­
dzieńskiej, mińskiej i mohyłewskiej,

== Z rozporządzenia ministerjum oświaty ustano­
wiono opłatę dla . zdających przy uniwersytetach 
egzaminu, na stopcie podaptekarzy, po rs. 5, i na 
prowizorów po rs. JO od osoby, Dochody Z tego 
źródła zaliczane bęjdą na pokrywanie wydatków, po- 
noszopyęh przez uniwersytety, na kupno przyrzą­
dów i preparatów, niezbędnych przy rzęęzonyeh 

! egzaminach.
= Praw, wiest. zamieszcza obszerną instrukcję, 

tyczącą się wydawania zaliczeń na zboże przez ko', 
leje żelazne.

— Z kanęelarji oberpolicmajstra m, Warszawy 
otrzymaliśmy następujący komunikat: „W nr. 83-im 
\Kurjera warszawskiego z dnia 12 (24) rn area r. b., 
|w dziale wiadomoślci miejscowych zamieszczonym 
■był artykuł p. t. „FJypnotyzm w tramwaju”, w któ- 
>rym z wszelkiemi szczegółami opowiedziano, jakoby 
w dniu poprzednimi w wagonie kolei konnej, idącym 
ulicą Marszałkowsluą, jakiś mężczyzna zahypnotyzo- 
wał młodą pannę, siedzącą naprzeciwko niego i 
uśpiwszy ją, sam żś&iegł, wskutek czego zaszła po­
trzeba zatrzymania wagonu i udzielenia pogrążonej 
,w śnie magnetycznym pomocy lekarskiej. P. o. ober- 
Ipoliemajstra m. Warszawy, fligiel-adjutant pułkow­
nik Klejgels, po zebraniu najdokładniejszych infor- 
macyj z powodu rzeczonego artykułu, uważa za ko- 
iaieczne podać do powszechnej wiadomości, że podo­
bny wypadek wcale się nie zdarzył.”

= Ministerjum spraw wewnętrznych zatwierdziło 
'zapis Abrama Tobiasza Płatka, na rzecz warszaw- 
(skiej gminy żydowskiej, w sumie 1,749 rs. 40 kop.

= Pomiędzy tutejszemi zarządami kolejowemi i 
grupami dróg żelaznych zachodnich i południowo­
-zachodnich, <— prowadzone są układy, w sprawie 
utworzenia nowej komunikacyi bezpośredniej, dla 
przewozu transportów, idących z zagranicy i War­
szawy do portów południowych i odwrotnie. No­
wy związek nosić będzie nazwę, „bezpośredniej ko- 
'munikacji związku czarnomorsko-azowsko-warszaw- 
'skiego.”

= Na wczorajszem posiedzeniu wydziału egzami­
nacyjnego i wsparcia warszawskiego Towarzystwa 
dobroczynności opiekun ubogich cyrkułu XII-go 
przedstawił listę 138-iu rodzin, dotkniętych powo­
dzią. Wskutek tego postanowiono zwrócić się do 
prezesa administracji ogólnej o wyznaczenie fundu­
szu, w celu przyjścia z pomocą nieszczęśliwym, zaś 
.opiekun cyrkułu XI-go zakomunikował, że 26-ciu 
■rodzinom, dotkniętym tą klęską, udzielił zapomogę 
rs. 26, a niezależnie od tego asygnację na produkta 
spożywcze. Dalej przyznano różne wsparcia z za­
pisu ś. p. Rapackiej. Do obiadów gościnnych w To­
warzystwie dobroczynności zakwalifikowano 3 oso­
by, do zakładu starców i kalek 4 kobiety w pode­
szłym wieku, do zakładu sierot-chłopców trzy zu­
pełne sieroty. Ze złożonych raportów opiekunów 
ubogich cyrkułu VH-go, IX go odz. Ii-go i X-go do­
wiedziano się, że z d. 31-ym marca r. b. ukończone 
zostało wydawanie bezpłatnych obiadów ubogim, 
w rzeczonych cyrkułach zamieszkałym. Z przedsta­
wionych rachunków pp. aptekarzy za wydane bez­
płatnie lekarstwa biednym okazało się, że -wiele le­
karstw przewyższało cenę 75 kop., co sprzeciwia 
.się zatwierdzonej ustawie dla Towarzystwa. Posta­
nowiono więc zwrócić się w tym względzie do pp. 
aptekarzy, ażeby nafprzyszłośe droższych lekarstw 
nad oznaczoną cenę 75-ciu kop. nie wydawali.

i = Posiedzenie opiekunek Towarzystwa opieki 
.nad biednemi matkami i ich dziećmi odbędzie się 
jutro, w piątek, o godz. 1-ej w południe, w lokalu 
Towarzystwa.
' = .Ministerjum spraw wewnętrznych zażądało 
od tutejszych władz opinji co do proponowanego 

' przez jednego z mieszkańców Cesarstwa otworze- 
f'nia w Warszawie komisyjnego kantoru drugiego 
.rzędu, pod nazwaniem „Warszawska sala licytacyj-, 
ma'”. Władze wspomniane oświadczyły, iż jakkoł- 
jwiek juijiisteijusa od r, 1881-go udzielił© już kilka 

pozwoleń na otworzenie takich kantorów, wszakże 
dotąd nikt z pozwolenia nie korzystał i kantoru nie 
otworzył, zatem otworzenie sali licytacyjnej podług 
przedstawionego programu jest pożądanem.

= Ustawiczne zmiany łożyska rzeki w skutek 
każdego przyboru stały się przyczyną miejscowej 
niedogodności przy czerpaniu wody celem zaopa­
trzenia miasta. Ponieważ wiele do tego przyczynia 
się smok stale w jednem miejscu się znajdujący, 
przeto inżenier komunikacyi przygotowuje projekt 
smoka ruchomego, któryby stosownie do nagroma­
dzenia ław piaszczystych miejsce według potrzeby 
mógł zmienić.

= W poniedziałek t. j. 8-go b. m. rozpoęzną się 
roboty kanalizacyjne w ul. Esplanadowej, Smutnej 
i Dzikiej około budowy głównego kolektora syste­
mu B. od miejsca połączenia z kanałem głównym 
systemu A. na rogu uf- Przedokopowej i Espląnado- 
węj. Plany i kosztorysy zostały już dawniej zako­
munikowane komisji technicznej komitetu kanaliza­
cyjnego i przez nią zatwierdzone. Budową kanału 
kierować będzie inżenier kanalizacji p. Sokal.

= Dla pomieszczenia duchowieństwa parafji 
Przemienienia Pańskiego najęty został przez magi­
strat lokal złożony z J8-tu pokoi, w domu nr. 497ą 
przy ulicy Miodowej, na czas trzyletni, od 1-go lipca 
r. b., za cenę rs. 1,400 rocznie.

= Magistrat upoważnionym został do nabycia 
z posesji nr. 5487 gruntu 443-6 łokci kwadr., po 2 
rs. za łokieć, na uregulowanie ulicy Kaliksta.

.= Magistrat tutejszy wyjednał Najwyższą decy­
zję na sprzedaż wąziutkiego pasa gruntu na przedłu­
żeniu ulicy Miodowej, p. Mieczkowskiemu, bez licy­
tacji, z obowiązkiem, ażeby nabywca zabudował tę 
przestrzeń. Obecnie dowiadujemy się, iż rząd guber- 
njalny przedstawionych przez p. Mieczkowskiego 
planów na budowlę, z pomieszczeniem w niej skle­
pów, nie zatwierdził, z powodu niedostatecznych 
wymiarów placu pod budowlę, Ponieważ odmowa 
zatwierdzenia planów nie dałaby możności p. Miecz­
kowskiemu spełnienia warunków umowy z magistra­
tem, a znów niezabudowany plac szpeciłby nową 
ulicę, zarząd miejski zwrócił się w tym przedmiocie 
do p. gubernatora warszawskiego, prosząc o zatwier­
dzenie wspomnianych planów.

= Odbyta w tych dniach w magistracie licytacja 
na dostawę w r. b. 1,200 sąż. sześć, piasku nie do­
szła do skutku z powodu zbyt niskiej ceny, oznaczo ■ 
nej do licytacji. Wskutek tego magistrat uczynił 
przedstawienie do wyższej władzy o podniesienie 
ceny sążnia piasku do rs. 10 kop. 50.

= Handlarzom ryb za Ż.dazną Bramą i na Starem 
Mieście dozwolono prowadzić swój handel w czasie 
wielkiego postu do godziny 6-ej po południu, z za­
chowaniem możliwego porządku i czystości.

= Okrąg naukowy warszawski wydał świeżo 
następującym osobom pateuta: domowych nauczy­
cielek: pp. Marji Helenie Czaplińskiej, Kazimierze 
Wołoszyńskiej, Konstancyi Majewskiej, Oldze Le- 
witskiej, Rucbłi Margulies i Julji Teodorze Woźnia- 
ckiej; — nauczycielek: matematyki p. Autoninie- 
Stefanii Rudnickiej; geografii, p. Gabryeli-Konstan- 
cji Majewskiej; języka polskiego p, Gabryeli Marji 
Hucebowicz i ruskiego, p. Elżbiecie Koladażuej.

= Postanowieniem ministerjum sprawiedliwości, 
kandydaci do posad sądowych przy sądach okrę­
gowych: warszawskim,—p. Sobolewski i suwalskim 
rzeczywisty student uniwersytetu warszawskiego, p. 
Oteński, — mianowani zostali sędziami śledczymi, 
pierwszy, w gubernii orłowskiej, drugi, w gub. ka- 
łuzkiej.

= We wczorajszem porannem wydaniu Kur jera 
w telegramie o śmierci teścia pcety Asnyka zaszła 
pomyłka. Rzeczywiste nazwisko zmarłego jest Ka­
czorowski nie zaś Kaczanowski.

= Sympatyczny nasz gość, utalentowany kome- 
djopisarz i poseł, Władysław lir. Koziebrodzki, po 
kilkotygodniowym w Warszawie pobycie, opuścił 
już nasze miasto.

= Ze sztuki.
* Do salonu Krywulta Witold Pruszkowski nade­

słał z Krakowa obraz p. t. „Nocturn Chopina op. 
37 nr. 2”.

Płótno przedstawia legendowego djablą, zakocha­
nego w suchej wierzbie, którą o zmroku wieczornym 
przytula do łona.

= U wioślarzy.
W przyszłą sobotę, w salce na Królewskiej, nie 

zobaczymy wprawdzie dekoracyj, niemniej wszakże 
wieczór będzie interesującym, gdyż program koncer­
tu na ten dzień zapowiedzianego przedstawia się 
bardzo nęcąco.

P. Panczykowska wykoita na fortepianie kilka u­

tworów Liszta, p. AleksandrowiczTodee?^^ 
each sonatę G minor Griega i kilka di> k 
rzeczy, a deklamacja (wiersz Gomulie]0- ‘S i 
mojego grajka” Lenartowicza), śpiew wipij) 
dopełnią nader interesującej całości. ’

= Przed wyjazdem.
Mierzwiński jutro opuszcza Warszawę 

stępuje na rzecz osad rolnych. *’ a dziś
Kto więc ma chęć usłyszeć świetnie 

cyljankę z „Roberta djabła”, arję z tv. 
„Halki”, może jeszcze korzystać z dzisieJ,* ’ albo 
certu. kqn.

Trzeba się jednak śpieszyć, bo z biletów u 
sprzedaż rozpoczęła się wczoraj w południj TW 
niewiele już pozostało. ”e> buril2o

Niesprzedane jeszcze znajdują się u W 
hr. Walewskiego (Jerozolimska nr. 25), ’BeeBtcg6

= Gość ze Szwecji.
Bawi w naszem mieści p, Szymon Okulał' 

szawianin, od łat kilku nauczyciel o.i„J, W
Sztokholmie. & mBa2JUiu

Rodak nasz, doskonale władający językiem 
kim, w kilku pismach stołecznych zaipies,18z'Ve^- 
kłady naszych celniejszych poetów i Pi­
sarzy. ' •poAVle8ciopi.

E Okulski podąża dla odwiedzenia żarnie,i , 
w Kielcach rodziny.

== Kościół na Pradze.
Wznowienie robót przy budowie kościoła 

fjalnegp na Pradze wkrótce nastąpi,
Fundusz zebrany w ciągu zimy ną cel Dois.„- 

wynosi około 40,000 rs., a niezależnie od J 
miejsce budowy zwieziono sporo materjałów 4 !'a 
wlanych, zaofiarowąąycii przez parafjąn, ■ (l°'

Środki tę pozwolą, na przeprowadzenie robót 
larskich, nie będą jednak wystarczające dla 
czenią ścian do wysokości dachu. ' ■

Ofiary na budowę kościoła przyjmuje w dala2vm 
ciągu proboszcz parąfji, ks. Dudrewic?.

= Z rynku piepiężnęgo,
Subskrypcją na powe 4% obligację 

1889, jak wiadomo, powiodła się świetnie. ‘ "
Skutkiem tego powodzenia są pogłoski iż ma; 

nastąpić repartyćja nie da więcej jak 2"/ 'jo > 
subskrybującym", ' 9 ■’

Operacja ta ma jeszcze inne następstwa; zapotrze 
bowała ona mianowicie Jączpie z ragnląpją 
miesięczną, tąk znaczną ilość pieniędzy, iz iiamJ™ 
naszym okazał się brak gotówki) który 
podrożenie kapitału ną potrzeby biężage t> i » 
w stosunku rocznym.

= O chłeb.
Niewesołą bywa doją niezamożnych studentów 

uniwersytetu, zdobywających sobie korepetycjami 
środki do życia i kształcenia się.

Oto przykład.
Pewien młody człowiek, student, za pomocą ogło­

szenia w Kiojerzi otrzymał propozycję udziwnia 
lekcyj dwóm uczniom u państwa B. z wynagrodze­
niem po 7 rs. miesięcznie za godzinę dziennie i 
propozycję tę przyjął.

Tego samego dnia doszła go jeszcze jedna oferta, 
korzystniejsza nawet, bo dawano mu wynagrodze­
nie cokolwiek wyższe za godzinę pracy z jednym 
uczniem.

I onieważ jednak student nie mógł poświęcić 
dwóch godzin dziennie na zajęcie się lekcjami a czul 
się związanym poprzednią umową z p. B., korzy­
stniejszej więc oferty nie przyjął.

Nazajutrz jednak spotkało go przykre rozczarowa­
nie, kiedy bowiem o umówionej godzinie przy­
szedł do p. B. na pierwszą lekcję, oświadczono mu, 
że korepetytor nie jest już potrzebnym.

Tym sposobem biedak został bez pracy i zarobku.
Fakt teu, nie należący do rzadkich, jest oczywi­

stym dowodem lekceważenia cudzej pracy i wła­
snych swoich zobowiązań i daje bardzo niepochle­
bne świadectwo o moralnym poziomie ludzi, w ten 
sposób postępujących.

= Po czterech miesiącach. _
Sporo czasu upłynęło, od chwili jak pannie u. 

w kościele św. Jana ukradziono portmonetkę ze stu 
rublami oraz dwa listy.

Onegdaj poszkodowana odebrała w całości swoją 
stratę od księdza T., któremu pieniądze i listy zw10' 
cone zostały przy spowiedzi.

Wypadki podobnych restytucyj, zwłaszcza w port 
spowiedzi wielkanocnej, nie należą do rzadkich.

= Uczciwy znalazca. . . -
W dniu wczorajszym, przy wyjściu z kanccia'J 

notarjalnej z gmachu sądu okręgowego na Mio 
wej, p. Kr. uronił pakiet banknotów, zawierają j 
3,800 rs. . o!

Nie spostrzegając zguby, p. Kr. wsiadał do . 
ki, gdy jakiś człowiek, szybko biegnąc, zatrzy 
go, wręczając uronioną paczkę.



Hr. 3*^^======^--------
nazywa się Dominik Prędow- 

"iJezciwy znalazca r^otni], koiejOWy, w gminie 
ki i mieszka, j

Brudno. dał znalazcy hojną nagrodę w kwocie 
fan h-1,

jflO J-7?y *
== Zuchwała kra^ziez^niigant haRdlowy, p. Jan
NoGy i-nnadł ofiara znacznej i zuchwałej kradzie- 

06troWS „ónie pociągli między Wrocławiem a Kato- 

fficaIn' został uśpiony jakimś narkotykiem przez
p 0. zoswi r którzy ograbili swą ofiarę 

dffÓclVZ2u zawierającego 1,500 marek i 800 rs. go- 

toW'/”ąiHlaresie znajdowały się nadto weksle i do-
B?5 -nnczńei wartąści. .

MASy mocno S<ę rozchorował i zawezwał
° ? /r «we-0 brata, zamieszkałego w Warszawie. 

zpaod°obno złodzieje-truciciele zostali ujęci w Kę­

pnie. _ ———-
ul- Świętojańskiej pod nrem 7 ym,

U MeszKąu j Szartmesspr nocy wczoraj5jjpj ulotnił się 
Wrzawy ®bieraJiiC ze scbą °otow^° obuwia i skór za 
* oĄf) rś, 
6U2a a wysiano listy gończe.

=7 ^wTzoSpźej^Tifi^ąj-liarąkiPj] skutkiem zatkania się 
*°,CyX®-o?ścieki wystąpiły i zalały ulice, oraz sutery- 
piS donmw podpremńimil-ym.

DoSSzur8£dLuk,9sik,. wskutek mepstrożnego skręcą-
• ° owoilował wywróceuio się dorożki na Krakowskiej 

^Fawterowie. państwo Meyerowie, wypadli na. bruk i bpleśpio 

6^™“ólnie pani M., znajdująca się w stania poważnym, za- 
J a Skutek wypadku ciężko na zdrowiu.

1-asikowi odebrano odrazu pozwolenie na dalsze zjjmo- 
'esie dorożkarskim procederem.

K W nrzeieździe przez ul. Elektoralną Jan Engler, furman to- 
„„ roboczego, najechał na dorożkę nr. 663, a wskutek gwą}- 

+z“„ne"o wstrzaśnienia doreżkaa-z, Marceli Cackowski spad! 
s kozia i poniósł boleąne obrażenia,

w tempie właściwem, cztery następne (pasaże) idą 
za prędko, co narusza ogólne wrażenie rytmu.

Tern większy trjumf osiągnął wczoraj Michałow­
ski, że orkiestra amatorska akómpanjowala mu fa­
talnie, niedołężnie, bez poczucia rytmu, oraz z opu­
szczeniem kilku bardzo ważnych szczegółów instru- 
mentacji. Tematu przy zakończeniu romansu zupeł­
nie słychać nie było, a przez cały czas akompanja- 
ment ten przeszkadzał soliście z godną lepszej spra­
wy gorliwością. Wykonanie Allegra z symfonji Mo­
zarta, lubo wziętego za wolno, było porządniejsze. 
W kantacie zbyt wolne tempo numeru 4-ęo („O Ja­
nie-zielony”) oraz 5go, pochodziło już, zdaniem na- 
szern, z winy dyrektora.

Panna Maęhwicówmi śpiewała arję pasterską 
Haendla, interesującą bardzo, lubo na glos artystki 
za niską, oraz nader' wdzięczną piosenkę „Clavigo” 
z ,, Kon rada” Żeleńskiego.

Pięknie wypowiedziała deklamację panna Wandą 
Barszczewska.

Pomiędzy pierwszą a drugą połową koncertu, 
przyjaciele i wielbiciele talentu Noskowskiego ofia­
rowali mu, oprócz paru wieńców, nader miły i do­
brze pomyślany upominek.

Jest to łańcuszek do zęgarka? utworzony ze złotej 
pięcioliaji, na której brylancikami wypisany jest 
początek tematu głównego ze „Świtezianki”: „Chłop­
cze mój piękny, chłopcze mój miody!”

Nie można było w delikatniejszy i bardziej wy­
kwintny sposób stwierdzić, że ów teinąt jest brylan- 
cijiierp. ' J. KI.

} KOTATNIK Wtm

— Jutro, w warszawskim okręgowym zarządzie artyleryj­
skim, odbędzie się licytacja ha-dosfawę dla artylerji fortecznej 
w Brześciu litewskim rozmaitych n-aterjałów z dwumiesię­
cznym terminom od zawarcia kontraktu; wadjutn wynosi 
4&0 rs.

— Jutro, o godz. 5-ej po południu, w gmachu Towarzystwa 
dętbrpczyjmoścj, odbędzie się posiedzenie członków wydziału 
opieki sierpt i ochroń.

— W ucieczce. .
Óuen-dajszego wieczoru Natan Lichtipan powróciwszy do 

doniu pod nrem 27-ym przy ul. Muranowskiej, zastał w mie- 
Eikaniu dwóch gospodarujących złodziei i

Zaskoczeni złodzieje usiłowąh ucioc, lecz Lichtman zastąpi} 
im drogę wwająę o pomoc.

Wówczas jeden ze złodziei, Mosiek Lande, otworzył okno l 
i wyskoczył z pierwszego piętra na ulicę.

Skok mu się nie udał, gdyż złąmął nogę.
Landego odwieziono do szpitala starozakonnych, a drugi 

złodziej został osądzony w areszcie policyjnym.
— Napaść w mieszkaniu.
Zamics^kąła ną placu Zamkowym pod nrem 1034m, Floren- 

trnii Gabąr," paijia oflarg zuchwałej napaści.
* Piotr S. będąc pijanym wpadł do mieszkania G. i bez żadne­
go powoda począł rozbijać naczynia i meble.
® Wezwano’ policję i awanturnika aresztowano,

= Ogień.
Wczoraj w południe wezwano I-szy oddział nalewkowski stra­

ży ogniowej do ognia, który się ukazał w domu ppd nrem 
20-yni przybił. Świętojerslgicj.

Straż jędnjikżg niebawem wróciła do koszar, gdyż pożar ogra­
niczył się na zapaleniu sadzy.

Koncert Noskowskiego,
Rok ubiegły nie był tak bogatym dla #Muzy No­

skowskiego, jak poprzedzający—i rzecz to bardzo 
naturalna, że po tak wielkiem dziele, jak „Świte­
zianka”, duch musi się skupić w sobie i odpocząć, 
zanim do równie wielkich zadań przystąpi.

Możliwem jest zresztą, że już ten duch w cichości 
pracuje i wkrótce czcmś nowem zabłyśnie—wczoraj 
jednak, prócz paru krakowiaków na 4 ręce, nic nie 
słyszeliśmy nowego, a nawet wogóle zbyt mało 
kompozycyj benefisania w skład programu ■wcho­
dziło.

Kantata: „Rok w pieśni ludowej”, powtórzona we 
wczorajszym wieczorze, wykonana już była parę lat 
temu w teatrze, jako ilustracja do żywych obrazów.

Składa się ona z szeregu scen z natury, wybra­
nych kolejno z rożnych pór roku; motywa do niej 
użyte są przeważnie ludowe, obrobione na chór i 
orkiestrę, ze wstawieniem jednego numeru na sopran 
solo (pani Blomberg).
. Każdy ustęp, ch0(i krótki (wszystkich jest osiem), 
interesuje bądź harmonją, bądź towarzyszącą mu fi- 
guracją, bądź instrumentacją, Do szczególniej zaj ■ 
“ujących zaliczamy Pochód' z gaikiem”, „Wesele” 
1 „Zaduszki”,
, p^nną ozdobą koncertu było powtórzenie koncer- 
tu hhopińa E moll przez Michałowskiego.

Krał on po mistrzowsku, rytmując doskonale, 
wziąwszy znacznie spokojniejsze tempo w pierw­
szej części, a nawet względnie i Finale. Cudowna 
techniką i poetyczne pojęcia cechowały grę artysty.

Jeżeli wolno uczynić parę drobnych uwag, sądzi- 
czterech taktach początkowych, granych

Wawrzyniec Żmurko,
Bujnem jest żniwo śmierci w obecnej chwili, gdy 

pierwsze kwiaty wiosny do życia się budzą i pierw­
sza pieśń ptaszęca nad orną, rolą ma się odezwać.

Znowu nadchodzi ze Lwowa bolesna wiadomość 
o zaszłym wczoraj zgonie znakomitego męża nauki, 
jednego z filarów współczesnej wiedzy ścisłej w 
Europie, jednego z tych niewielu, z którym raczą 
się liczyć w areopagu zagranicznym, o zgonie mate­
matyka, profesora uniwersytetu lwowskiego i poli­
techniki tamtejszej, Wawrzyńca Zmurki.

Nie jest zadaniem pisma, popularyzującego na­
zwiska zasłużone a nie specjalne teorje naukowe, 
zastanawiać się nad biegiem tego żywota, poświę­
conego wyłącznie ścisłym badaniom matematycznym; 
gdzie indziej ocenią, ile Wawrzyniec Żmurlio do 
zbrojowni wiedzy dołożył z własnego rynsztunku 
duchowego, o ile przyczynił się do wyjaśnienia je­
dnych teorematów, do uzupełnienia drugich.

My stwierdzamy tylko poważny rozgłos, jaki bu­
dziły w szerokich sterach nauki jego badania nad 
teorją rachunku różniczkowego, którym przyznano 
charakter odkryć, wzbogacających zapas wiedzy 
w tern dziele. Cały szereg towarzystw uczonych 
krajowych, i zagranicznych ubiegał się o zaszczyt 
zaliczenia Zmurki w poczet swoich członków, co bez 
względu na krytykę częstokroć ostrą, na jaką nara­
żały się jego pracę, stanowić musi rękojmię ich warto­
ści. Zmarły wczoraj wybitny przedstawiciel nauki 
ścisłej urodził się r. 1824 w Jaworowie w Galicji. 
Do szkól średnich uczęszczał w Przemyślu, mate­
matykę studjował na uniwersytecie wiedeńskim. 
W stolicy też państwa rakuskiego został w. r. 1848 
docentem matematyki wyższej na c. k. Politechnice, 
w r. 1851 przyjął wezwanie do kraju i objął katedrę 
matematyki w Akądęmji technicznej lwowskiej, któ­
ra przekształconą została następnie na Politechnikę.

W r. 1871-ym uniwersytet lwowski powołał Żmur- 
ke do swego łona i odtąd wykładał on aż do osta­
tniej chwili wyższą matematykę w tej szkole.

W r. 1870-ym został wybrany członkiem Towa­
rzystwa nauk ścisłych w Paryżu, a w r. 1872-im 
członkiem Akademji umiejętności; oprócz tęgo nale­
żał do wielu towarzystw naukowych.

Z licznych prac jego wyróżniają się zwłaszcza na­
stępujące: . , .

" Wykład matematyki na podstawie ilości o do­
wolnych kierunkach w przestrzeni” (2 tomy, Lwów. 
1861—64);

9tjber die Fldch&n zweiter Ordmmy'' (w XXVI-ym 

tomie „Pamiętników wiedeńskiej lAkademji umieję­
tności”);'

^Beitrag zur Thearie des Groesfiten wid Keinsten 
der FusictionefF (tamże);

„Beitrag zur Erweiterung der (Ą^erationslehre der 
constructiven Geometrie'1 (jest to opis i teeija narzę­
dzi przez Żmurkę pomyślanych,. jak cykloidograf, 
elipsograf, parabolografj, które ma wystawie po­
wszechnej w r, 1873-im w Wiedniiu zyskały medal 
zasługi);

„Teorja największośei i najnćniejszości funkcji 
wielu zmiennych”.

(Pamiętnik tow. nauk ścisłych w Paryżu).
„O styczności stożków obrot&wych” (Kraków 

1874); . j
„Przyczynek do rachunku przemienności” (Pa­

miętniki krak. Akademii umiejętni. 1875).
YjUber Griterien relativer Maceim^a uud MinFma- be- 

stmmter Integrale1'. (Pamięt. wiedeńskiej Akade­
mii umiejętności, 1876).

Zapewne interesującym będzie i teu szczegół, iż 
zmarły był ojcem utalentowanego malarza, Franci­
szka Zmurki. -- • " ------- - X.

ł Ś. p, Wojciech Sikorski, po krótkSąj lecz ciężkiej choro*-, 
bie, przeniósł się do wieczności w dnin...l-yin kwietnia r. b.t 1 
przeżywszy lat G7. Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w dniu; 
dzisiejszym, 4-go b. m., o godzinie 4-ej i pół po południu 
z kościoła Wszystkich Świętych na Grzspisowis na cmontaiz 
powązkowski. Nabożeństwo żałobne odbędziesię o g-odz. 9-ąj 
i pój zrana przy zwłokach w dolnym kościele, na które to po­
została żona zaprasza pr'zyjaciół, kolegów i (znajomych.—1259.

zmarł w tem mieście, po krótkiej chorobie, w dniu 3-itn kwie­
tnia r. b., przeżywszy lat 52, o czcm stroskana matka, siostry 
i bracia zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych 
zmarłego. —1261—

^Petersburg 3-go kwietnia. (Tel. Aj. pdłn.y- 
Zarządzający kolejami południowo - zachodniemi, 
Witte, mianowany został dyrektorem departamentu 
kolejowego przy ministerjum finansów.

Petersburg 3-go kwietnia. (2bł. Aj. półn.) — 
Minister-rezydent w Belgradzie, Persiani, miano­
wany został posłem nadzwyczajnym i ministrem peł­
nomocnym przy królu serbskim.

Petersburg 3 go kwietnia. (Tel. Aj. półni)-^ 
Sprawa przeciw członkom zarządu tutejszego Towa­
rzystwa kredytowego miejskiego została skasowana.

Petersburg 3-go kwietnia. (Tel. Aj. półuj)— 
Dzienniki donoszą, że na giełdzie tutejszej panował 
wczoraj pewien niepokój z powodu powtarzających 
się pogłosek o tern, jako sprzedawanie pożyczek 
premjowych na raty miało być dozwolone tylko tym 
kantorom bankierskim, które złożą kaucję w wyso­
kości 50,006 rs. Operacje tego rodzaju mają być 
nadto kontrolowane przez władze polieyjno-admini- 
stracyjne.

^iudO/^eSSt 3-go kwietnia. (Tel. pr. K. W.) — 
Sejm przyjął na posiedzeniu dzisiejszem w trzecierc 
czytaniu ustawę wojskową.:

SsW&W 3-go kwietnia. (Tel. pryió. K. TE) — 
Znakomity matematyk, profesor uniwersytetu lwów-

1
6. | P.

ADOLF SCHEIBLER, 
właściciel fahrykiwm. OztłłWie, 

po długich cierpieniach, przeniósł się do wieczności dnia 1 
1-go kwietnia lS59r., przeżywszy lat 67.

W głębokim smutku pozestała żona, synowie, zięć i cór- f 
ka zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na wypro- j 
wadzenie zwłok w dniu 4-ym b. m., to jest we czwartek, o '• 
godz. 2-oj po połud. z mieszkania w domu własnym w m. 1 
Ozorkowie, na cmentarz miejscowy. 4—437 I

I
B. p. Sataa 1 Freńlw Kl®ra, 
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zasnęła w Bogu d. j 
2-go kwintala r. b., przeżywszy lat 68. Stroskani-synowie, i 
córki, zięć i wnuki zapraszają krewnych, przyjaciół i zna- ł 
jomych na wyprowadzenie zwłok dnia 4-go b. m., o g.odz. j 
i-ej po połud. z domu przy ul. Leszno pod Jć 44 na omen- t 
tarz starozakonnych. —1268— '
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W Średzkiem rozpoczęto dopiero obecnie wypłaca ć 
zeszłorocznym powodzianom zapomogi.

JL/Ondyn 3-go kwietnia. {Tel. pry w. K. W.)— 
Lord Randolf Churchill odmówił przyjęcia kandyda­
tury na osierocone przez zgon Brighta krzesło po­
selskie z Birmingham.

®Ofja 3- go kwietnia. — {Tel: Aj. półn.) — Od 
wczoraj na zamku książęcym powiewa flaga, łącząca 
herby księcia koburskiego z narodowym bułgarskim.

*) Do Mławy bezpośrednio nie dochodzi, lecz do Nowego 
Dworu, zkąd na 3-ch wiorstach przewóz. 

100
>>
»
»

ó — rano
10 45rano 
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217.65
216.90
215.—
217.75

67.40
64 90

skiego, Wawrzyniec Żmurko, zmarł dzisiaj w 65-ym 
roku życia. Pogrzeb uczonego odbędzie się w pią­
tek.

Łwóli! 3-go kwietnia. {Tel. pryw. K. W.)—- 
Protomedyk Biesiadecki polecił w testamencie, aby 
go pochowało towarzystwo św. Józefa z Arymatei, 
którego był członkiem, i ażeby wieńców żadnych nie 
składano na jego trumnie. Galicyjskie Towarzystwo 
lekarskie pojęło to polecenie testamentu w ten spo­
sób, że obowiązuje ono tylko rodzinę i zajęło się sa­
mo pogrzebem, w odezwie wszakże wyraźnie przy­
pomniało, aby w myśl życzenia zmarłego żadnych 
wieńców na trumnie nie składano, lecz w zamian za 
to odpowiednie sumy na cele dobroczynne ofiarowa­
no. Pogrzeb odbył się dzisiaj o godzinie 4-ej po po­
łudniu, wśród olbrzymiego natłoku publiczności. 
Przed trumną szedł orszak lekarzy lwowskich i przy­
byłych z kraju, ugrupowany w szeregach po sześciu, 
z żałobnemi szarfami u ramion. Wóz żałobny otacza­
li reprezentanci Akademji umiejętności, uniwersyte­
tów krakowskiego i lwowskiego, Towarzystw le­
karskich: warszawskiego, krakowskiego i poznań­
skiego, którzy nieśli końce całunów. W ogromnym 
tłumie widziano oprócz całego prawie personelu Na­
miestnictwa i ciała profesorskiego wszechnicy tutej­
szej i sprawującego funkcje gospodarskie galicyj­
skiego Towarzystwa lekarskiego, wszystkie wybi­
tniejsze osobistości tutejszej inteligencji. Na cmenta­
rzu przemawiali profesorowie i doktorowie: Ridigier, 
Radziszewski, Paszkowski, Krówczyński i Kubicki.

J&erlin 3 go kwietnia. {Tel. pryw. Kurj. TP.)— 
Dzisiaj w parlamencie niemieckim przed przystąpie­
niem izby do porządku dziennego sekretarz stanu 
w urzędzie państwowym marynarki, Heusner, zdał 
sprawę o katastrofie eskadry niemieckiej na wodach 
samoańskich w porcie Apji. Minister oznajmił, że 
Stany Zjednoczone wysełają do Samoy trzy okręty 
wojenne. Niemcy wysłały już odpowiednie siły 
marynarskie celem zastąpienia ubytku swej repre­
zentacji zbrojnej na wodach tamtejszych.

A&erlln 3-go kwietnia. {Tel. pryw. Kur. War.)— 
Na dzisiejszem posiedzeniu parlamentu sekretarz 
stanu dla spraw marynarki, Heusner, w gorących 
słowach uczcił pamięć ofiar katastrofy na wodach [ 
samoańskich; postradały one życie pełniąc obowią­
zek swej służby. Urząd marynarki obowiązany jest 
złagodzić krytyczne położenie pozostałych. Wypa­
dek, o którym mowa, nie zagroził bynajmniej bez­
pieczeństwu europejczyków, przebywających w 
Apji. Urzędowe doniesienia najstarszego oficera nie­
mieckiego nie budzą pod tym względem żadnych 
obaw. Urząd marynarki obowiązanym jest również 
zapełnić lukę powstałą na tamtejszym posterunku 
morskim, ku czemu poczyniono już kroki stosowne. 
Ponieważ, jak donoszą, Stany Zjednoczone zamyśla­
ją wysłać do Samoy trzy okręty wojenne, możnaby 
fałszywie wnioskować, że zainteresowanie się rządu 
tamtemi stronami słabnie, gdyby nie wyprawił tak­
że okrętów wojennych w równej liczbie i sile. Po­
czyniono więc przygotowania, aby to w jaknajkró- 
tszym czasie nastąpić mogło. {Aj. półn.)

Poznań 3-go kwietnia, {'lei. pr. K. W.) — 
Zeszłoroczny komitet ratunkowy rozpoczął swoją 
czynność od wczoraj. Do komisji wykonawczej wy­
brani zostali dr. Orgler, dr. Franciszek Chłapowski, 
Władysław Jerzykiewicz, hr. Engestróm, mecenas 
Woliński, dr. Lewiński i in. W przemówieniu, zaga- 
jającem posiedzenie, oświadczył prezydent miasta, 
Niiller, że suma 62,000 marek, która pozostała z ro­
ku zeszłego, będzie obróconą na zapomogi dla wła­
ścicieli tych posiadłości, którzy nieodpowiednio lub 
wcale z zasiłków państwowych uwzględnieni nie zo­
stali. Pomoc ta będzie udzielona bezzwłocznie. Głó­
wny komitet w Berlinie przesłał 35,000 marek, a ce­
sarz Wilhelm przeznaczył pokaźnąsumę. Warta opa­
da zwolna, obecnie już dość daleko w głąb Chwali- 
szewa można się dostać suchą nogą. Most drewnia­
ny na Cybinie był w wielkiem niebezpieczeństwie 
i obciążono go 2,000 centnarami szyn żelaznych.

Targ Witkowskiego dnia 3-go kwietnia. — Dowozy 
ziarna na targ dzisiejszy były bardzo ograniczone, przeważnie 
ofiarowano towar z próbek. Z powodu złej pogody, oraz ma­
łego wyboru zboża, usposobienie niechętne, wyczekujące. 
Pszenicy wystawiono na sprzedaż 300 korcy, wyborowe ziarno 
osiągało 6.25 i 6.30, za białą płacono 6 rs.; innych gatunków 
nie było. Dostawy żyta wynosiły również 300 korcy, wybo­
rowe gatunki sprzedawano po 4 rs., średnie po 3.90. Owsa za­
ledwie 150 korcy wystawiono na sprzedaż, średni towar ku- 

Warszawsko-Wiedeńska:
Pospieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy............................
Csobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) 

Kurjerski 2 klasy.............................
Vi arszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy.............................
Osobowy 3 klasy.............................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Vi.' arszawsko-Terespolska:
Towarowo-osobowy 3 klasy , e , 
1 ocztowy 3 klasy.............................
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . :

— Cement Grodziec, Wysoka, Angielski i Nie­
miecki, Crlinka i Cegła Ogniotrwała^. 
say’a i krajowa, na składzie u firmy 2L A. Kra. 
jewski, Kantor Bielańska 9 hotel Paryski. Tele­
fon nr 83. 1076

6,— wiecz.
— rano

Berlin 3-go kwietnia. (Tel. prywatny Kuriera Wars.)— 
Silne zaofiarowanie banknotów russkich, jakie zostało wywo­
łane pomyślnomi kursami wczorajszemi, spowodowało pewne 
osłabienie tendencji giełdy dzisiejszej. Ruble w tranzakcjach 
natychmiastowych spadły o 60 fen., a w końcomiesięcznych o 
50 fen. Warszawa krótkoterminowa gorzej o 55 fen., krótki 
Petersburg o 90 fen., długi zaś o 1 markę. Papiery trzymały 
się względnie dobrze. Listy zastawne ziemskie zyskały 10 kop., 
podczas gdy listy likwidacyjne i pożyczki wschodnie straciły 
tyleż. Wyżej płacono za pożyczki konsolidowane z r. 1880-go, 
listy zastawne russkie, pożyczki premjowe russkie Ii-ej em., 
6% russką rentę złotą i 5°/0 pożyczki konsolidowane z r. 1884, 
bez zmian za premjówki russkie I-ej em., a niżej natomiast za 
kupony celne. Akcje kredytowe austrjackio obniżyły się o l°/0. 
Gotówka tańsza; dyskonto prywatne spadło o Vs’/o- Żyto w to­
warze gotowym oddawano dziś taniej o 1 markę, w dostawo- 
wym o 25 fen.

Berlin 3-go kwietnia (notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. rus. w tr. nat. 217.75 
Weksle na Warszawę 
W ek. naPetersb. krót. 
Wek.naPetersb. dług. 
Bil. ban. rusk, na dost. 
Wschodnia poż. II em. 
Listy zast. serji I-ej

Kursa z dnia 2-go kwietnia: 218.35 218.20, 217.80 216  
218.25, 67.50. 64.80, 158.90, 144.50, 149.—. ’

Petersburg 3-go kwietnia. — Weksle na Londyn 93.25, 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 270.75. Pożyczka premjowa 
Ii-ej emisji 242.75. Półimperjały 7.40.

9 30 rano

■j, owaru wu-UBOuu wy o aiasj ... jló WieCZ.
W arszawsko-Petersaurska: j

pccztow. 3k. do Wilna, 2k. doPeters. 10 13rano 
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejscowy do Białegostoku

Kaówisiańska do ittowla:
Osobowy.............................................
Kiiejbcowy do Lublina................

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.)

Pocztowy .........................................
Nadwiślańska do Mławy, *)

Pocztowy
Osobowy .
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy  
Obwodowa z kolei Terespolsk.
Osobowy ...................................

WKapno Sulejowskie suche i staro-lasowa- 
ne, Cement krajowy i zagraniczny, Gips, Trzcina 
i AB (tierjaty opalowe na składzie.

1239 ' M. Radecki
Okopowa 18, Telefon nr. 573,

- — , 8 28 wiesz.
345popoł.’ 149popor.

-- --- —* g

II Świeca

i
215p°Pot

d. 2-go 
z. m.

Eoziłatl jazlj u kolejach żelaznyci
od dnia 13-go listopada.

KURJKtŁ WARSZAWSKI. — iMua 4 kwietnia 1889 r.

sztuk Rs. 10

»
»

>>

Akcje d. ż. war.-wied. ,— 
'Akcje kredytowe 157.90 
(Weksle na Lon. kr. —.— 
I . , , dł. —.—
'Zyto w tow. gotow. 144.50 
■Zyto na wiosnę 148.75

Odchodzą | Przycłwdzj 
godziny i minuty

Ucieczka Boulangera.
Paryż 3-go kwietnia. {Tel. pryw. Kur. W.)— 

Zdaniem świadomych u.ieczka czy ukrycie się Boulan- 
gera kończy jego rolę polityczną we Francji. Uwię­
ziony byłby męczennikiem, u r y czy zbiegły ści­
gany jest śmiesznością. Powszechnie go się wypie­
rają ci nawet, którzy wcz >raj jeszcze upatrywali 
w nim przyszłoś) i ratunek Francji. Wystawa ma 
teraz spokojny byt zapewniony.

Paryż 3-go kwietnia. —{Tel. pryw. K. War.)— 
Utrzymują, że Boulanger przybył do Brukselli 
w towarzystwie hrabiostwa DJlon i Rocheforta, ule­
gając zaklęciom Naqueta, ażeby zachował swobodę 
akcji, ocalając się przed zbirami rządowymi. Do­
wodzić ruchem narodowym może zkądkolwiek.
.Paryż 3-go kwietnia. {Tel. pryw. K. W.) — 

Domyślają się, że data i miejsca wydania proklama­
cji Boulangera są zmyślone celem zmylenia poszlak.

J&TUksella 3-go kwietnia. {Tel. pryw.K. W.)— 
Policji tutejszej nic nie jest wiadomo o przybyciu 
tutaj Boulangera. Zapewniają, że gdyby istotnie 
ztąd zamierzał kierować agitacją we Francji, został­
by wydalony.

Pruksella 3-go kwietnia. (Tel. Ajencji półn 
Boulanger dzisiaj dopiero przybył do Brukselli. 
Wyłożył on niezwłocznie belgijskim dziennikarzom 
powody, dla których udał się pod opiekę praw bel­
gijskich. Nie spodziewa się zresztą, aby wygnanie 
jego trwało długo, ponieważ wybory powszechne 
do izby dadzą zwycięztwo stronnictwu narodowemu. 
{Aj. póln.) 

14 po poł. 3
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WSIRł IBAJOff'
Wyrabiane na sposób Bremeński z lii • 

Hawańskiego. 
Hawana Nr. 251 
Hawana Nr. 217 
Hawana Nr. 
Hawana Nr. 
Hawana Nr. 
Hawana Nr. 
Hawana Nr.

Pakowane po 100, 25 i 10 sztuk polecają

W AND ALIN i S-U
Warszawa, Plac Teatralny Nr. 11. Telefon Nr. 121 

Żądania na Prowincję wysyłamy odwrotną pocztą 
za zaliczeniem. ‘ 449

___________________ __ St. 9* 
powano po 2.40 i 2.50, wyborowy po 270~^====:==^ 
ciągle jest brak. Innych gatunków zboża na

Targ na Pradze dnia 3-go kwietnia—^1 n‘? W 
gu mocno, dowozy wynosiły II wagonów. Żvto . u en*« Ur 
desłano 4 wagony, wyborowe 69 do 70 kop P.°k0J*ie kl
kop., ordynaryjne 63 do 64 kop. Owsa nadesłanoą 68 do 68 
usposobienie mocne, wyborowy 72 do 75 kon y»gon6P 
kop., ordynaryjny 64—66 kop. Gryka 76 do 88 u1 88 do fi 
wnie do gatunku. Jęczmień słabo, 65—78 kop r Kopj stoso. 
słabo, obroty zupełnie nie dochodzą do skiith 
zmiany. Wij

Sprawozdanie meteorologiczne
z d. 3-go kwietnia 1889 r.

(Win sDostrzsżeii stacji warszantipn
Barora. WilgoŁ Wiatr Teni n J’’

D. 2-go g. 9 w. 741.1 95 Pu ’
D. 3-go g. 7 r. 738.2 96 Pn 2.8

, g.lpp. 739.2 91 PnZ 1.6
W ciągu 1 Temperatura najniższa 0.0.1=:R n < 

d , najwyższa O. 5,6=r' 44
Wysokość wody spadłej 14.0 mm'


